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bistości o wysokiej randze wojskowej, a wybór pad. 
na jen. Colarda.

Nominacya generała Colarda namiestnikiem Ga­
licyi poprzedzona została, jak wówczas doniosło 
c. k. Biuro korespondencyjne, posłuchaniem prezes* 
Koła polskiego, dra Bilińskiego, u cesarza w dniu 
9 lipca. Dr. Biiiński zjawił się na tej audyencyi na 
wyraźne życzenie „esarza, który oświadczył mu, iż 
w miejsce namiestnika ze stanu urzędniczego, na­
miestnikiem Galicyi mianowai— zostanie generał, 
obezuany ze stosunkami, panującymi w kraju —  
W  da'szym ciągu posłuch mia polecił cesarz drowi 
Bilińskiemu, aby z powodu tej zmiany osobistej pe­
dał do wiadomości sfer polskich, „że krok ten nie 
jest wyraże ń zamiaru wprowadzenia rządów woj­
skowych w Galicyi, tylko ma być uważany za spe- 
cyalne zarządzenie, spo­
wodowane wypadkami 
wojennymi na terenie 
wojennym, że stosunek 

-cesarza do Polaków po­
został niezmienionym, 
że istniejące urządzenia 
konstytucyjne ; autono­
miczne Galicyi, a nie 
mniej przysługujące Po­
lakom prawa językowe, 
pozostaną bez zmiany".

Genrrał piechoty ś. p.
Herman von Colard uro­
dził się w Stanisławowie 
w roku 1857, uczęszczał 
tam do szkoły początko­
wej, następnie od roku 
1865 do gimnazyum we 
Lwowie. Z okazyi utwo­
rzenia kolegium wojsko­
wego w S t  Poelten, Co­
lard z wyższego gimna­
zyum we Lwowie prze­
szedł do tego wojskowe­
go zakładu wychowa­
wczego. Po ukończeniu 
tego kolegium, a nastę­
pnie terezyańskiej Aka­
demii wojskowej w W ie­
ner Neustadc mianowa­
ny został 1 września 1876 
roku porucznikiem wpuł i Bon n.« ia u tn lk « : S. p. jen. 
ku piechoty NrlOwJaro Herman Colardi
sławiu. Po czteroletniej 
służbie w wojsku w Ja
rosławiu i Przemyślu, przeszedł do szkoły wojennej 
w Wiedniu, a po jej ukończeniu przydzielony był do 
wyższych komend w Galicyi, jako oficer sztabu ge­
neralnego.

W  szybkiem stosunkowo tempie przeszedł odtąd

„Żelazny rycerz" we Lwowie.
W e Lwowie odsłonięto na Wałach Hetmańskich 

posąg rycerza, który otrzyma żelazną zbroję z gwoź-

Józefa I, akcentując w swej przemowie „patryotyzm 
i ofiarność mieszkańców królewskiego stołecznego 
m asta Lwowa, okazane w czasach tej wielkiej wojny 
światowej".

„Kalamy rycerz" w e Łwewliu: Jen. Riml i członkowie Komitetu przed figurą „rycerza w zbroi" w czasie defilady.

dzi, wbijanych na ’zecz ofiar wojny. Uroczystość, 
o której pisaliśmy już w poprzednim numerze, była 
poważną, jak czas, w  którym żyjemy, i podniosłą, 
jak nastrój ludności polskiej naszego kraju, wzbu­
dzony pierwszymi strzałami wojny i utrzymujący 
się dotychczas na nieobniżonym poziomie. Nastrój 
to męstwa, ofiarności i nadziei w  przyszłość.

W  żadnym z krajów koronnych nie jest posąg 
żelaznego rycerza tak wymownym i tak realnym 
symbolem, jak w Galicyi. Nam bowiem przypadła 
w tej chwil; dziejowej role przedmurza mona chii, 
spełń.' i>na przez kraj nasz z energią i poświęceniem,
0 którem świadczą nie słowa, lecz strumienie krwi
1 zgliszcza siedzib. Ze oceniono to tam, dokąd 
zawsze zwracały się oczy Polaków, świadczy fakt, 
że na uroczystości lwowskiej reprezentował Monar­
chę w zastępstwie chorego namiestnika generała von 
Colarda, komendant Lwowa, generał Riml. On też 
wbił pierwszy gwóźdź w imieniu cesarza Franciszka

(Pot. U Miinz, Lwów).

Z uroczystości tej zamieszczamy w dzisiejszym 
numerze szereg illustracyi.

Zgon namiestnika.
W  sobotę dnia 8. kwietnia nadeszła z Białej wia­

domość o śmierci namiestn ka Galicyi, jen. Hermaną 
Colarda. Zgon przyszedł prawie niespodziewanie, 
gdyż do ostatniej chwili urzędowe komunikaty mó­
wiły o polepszeniu w stania zdrowia namiestnika.

Jen. Colard powołany został na stanowisko admi­
nistratora kraju w niezwykle trudnych stosunkach. 
Przez kraj nasz od Wieliczki do wschodnich kran 
ćów przeszła burza wojenna i spowodowała dotkliwe 
jego zniszczenie. Po wyparciu nieprzyjaciela, Galicya 
pozostała jednak nadal jeszcze pośrednim terenem 
wojennym i z tego też względu najwyższe czynniki 
postanowiły oddać administracyę Galicyi w  ręce uso-

„ K e liin y  jy o c .V ‘ w e Lwowie: Reprezentant cesarza, komendant m. Lwów i, jer Riul, wygłasza przemówienie na uroczystości odsłonięciu „rycerza w zbroi*.
(Fot. U. Mttnz, Lwów).


